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D ruk iem  i n ak ła d em  D ru k a rn i  N a d w o r n e j  If'. D erkera  i Spó łk i. — R e d a k t o r  o d p o w ie d z ia ln y :  JV. Kamieński.

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
W  różnych gazetach wspomniano o chorobie kandydata Dahlmana oska- 

rzouego o udział w polskiem sprzysiężeniu i później po przesłuchaniu go 
sądowem wypuszczonego na wolność. Dla ocenienia tej rzeczy, należy 
zwrócić uwagę na świadectwo lekarza, ustanowionego przy więzieniu śled- 
czem, urządzonem w tutejszym zakładzie karnym, co mówi o chorobie 
Dahlmana. Świadectwo to jest następujące:

Dahlmann cierpi na suehoty, które według wszelkiego do prawdy po­
dobieństwa z usposobienia naturalnego pochodziły, a przez abusus spirituo- 
sorum, doszły do ostatniego rozwinięcia. Lubo suchoty tego rodzaju (tuber­
culosa pht.) przez więzienie szybciej się rozwinęły, to przecie wszystkiego 
dołożono starania w tamtejszćra więzieniu, jakiego stan podobny choroby 
wymagać może. Chorego doglądano pod względem lekarskim w celi cho­
rych i tu okazywał się zadowolony tak dalece, że długo trzeba było go 
namawiać, aż się skłonił do przejścia do domu chorych. Dn. 2 1 .  Czerwca 
r. b. zezwolił na to i został umieszczony w oddziale przeznaczonym w  cha- 
rite dla chorych wyższego stopnia, zamieszkiwał przy Ziegel strasse Nr. 6. 
osobny pokój i oprócz pozwolenia ze strony lekarza przechadzał się po świe- 
iem powietrzu , był leczony według zasad lekarskich. Podróż do Pozna­
nia przedsięwziął chory w złej porze r o k u ,  przeciw wyraźnemu odradza­
niu lekarza.

Berlin dnia 2 6 .  Października 1 8 4 7 .  podp. Dr. P e t r i .

Process przeciw Polakom.
S z e ś ć d z i e s i ą t e  p i ą t e  p o s i e d z e n i e  d. 9.  L i s t o p a d a .

Prezes powołuje przed kratki Walentego Stefańskiego. Akt oskarże­
nia brzmi jak nas tępuje :

W a l e n t y  S t e f a ń s k i ,  liczy lat 33, w yznaje religią katolicką 
i jest księgarzem w Poznaniu. Chodził  do tamtejszej szkoły, potem w y u ­
czył się d rukars tw a  w d rukarn i  nadw ornej D cke ra ,  należy do landw ery  
pierwszego pow ołan ia  i był depu tow anym  miejskim w Poznaniu, o p rze­
k roczenie  przeciw  cenzurze kilka razy na kary  p ieniężne skazany.

W a le n ty  Stefański już od  daw na zajm ował się spraw ą narodowości 
polskiej i życzy ł ,  aby  Polska do udziełności p rzy w ró co n ą  została. J u ż  
w  roku  1 8 4 1 .  dowiedzia ł się po części z rozm ów  z innymi Polakami, po 
części z pism d ru k o w a n y ch  polskich , iż w y ch o d źcy  polscy w e F raucy i 
t o w a r z y s t w o  dem okra tyczne założyli ,  mające na celu rozprzestrzenienie 
zasad dem okra tycznych  jak na ogólne d o b ro  Po laków  w'e wszystkich 
daw nej Polski k ra jach ,  aby  w przyszłości tym sposobem  przyw rócić

P o , s k ę - . . . .  i  • i  • > nW y m ie n io n o  juz  w p ierwszym  rozdziale, iz w Poznaniu stronnictwo 
istniało* k tóre  niezawiśle od  dem okra tycznego  tow arzystw a powstanie 
p rzvsposob ia ło  i k tó re  spólników  swoich miało pom iędzy obywatelam i 
a szczególnie pom iędzy klasą trudniącą się przemysłem.

O p ie ra ło  się szezególnie na zasadach kom unis tycznych  i na fana ty­
zmie religijnym i w l®j fakcyi nie znalazły sym patyi pisma tow arzystw a 
dem okra tycznego, ale raczej* partyzantka, p raw d y  żyw o tue  i pisma ulotne 
p o d o b n e j  dążności.  Na czele tej fakcyi stał księgarz W a le n ty  Stefański 
a  Dajczynniejszymi jego ajentami byli czeladnjk starszy m łynarsk i Essman 
i ślósarz Lipiński w  Poznaniu. Nie tylko że się sam naczelnikiem tej 
fakcyi m ianow ał,  ale też innym spólspiskowym b y ł  jako  taki p rzedsta­
w iony. J a k o  naczelnik o ile w iadom o, działał w  nas tępujący  sposób:

1)  W sze lk ie  ś ledztwa okazały, że przez  niego spisek z Poznania 
n a jp rzód  do  Pruss zachodnich przeszedł i tam b y ł  rozszerzonym  W  je ­
sieni 1843. roku, pojechał Stefański z Poznania do  T o run ia .  P rzy  tej 
sposobności zaznajomił się z tamtejszym krawcem, teraz spó łoskarzonym  
( N o .  98) Ślawisińskim.

G d y  N epom ucen  Sadow ski S ew eryna  E lzanow skiego  na swego 
p om ocn ika  dla rozszerzania spisku w Prusach zachodnich zamianował 
pow iedzia ł mu, że krawiec Stawisiński w T o ru n iu  należy  do spiskowych 
i zarazem że znak poznania jest nazwisko Stefańskiego. W  L utym  1845. 
r o k u  czeladnik starszy m łynarstwa Essman z by łem  gimnazyastą Ziętkie- 
w iczem  przedsięwziął p o d ró ż  do C h e łm na ,  ab y  tamtejszych gimnazya-

stów dla rew olucyi pozyskać ,  co  już  w yżej op isano , gdzie m ow a b y ła
0 Essmanie (Nr. 215).

O baj w yraźnie oświadczyli, że od Stefańskiego z Poznania są w ysłani.  
Gimnazyaści zaś z C he łm na posłali w ce lu  osiągnienia pewniejszej w ia ­
domości spółucznia Kazimierza S z red e ra  do  Stefańskiego do Poznania 
a Stefański podług  rozum ienia S zredera  w tej mierze się ośw iadczył,  iż 
w  istocie powstanie przysposob iono , że atoli w yb u ch u  tegoż nie można 
się jeszcze spodziewać. W  Październiku roku  1845 T adeusz  Smoleński 
(Nr. 98 )  z T o ru n ia  do Poznania by ł po jecha ł  i także do  S tefańskiego 
został zaprow adzony .  Stefański go w ezw ał,  ażeby w T o ru n iu  ile m o ­
żności związek szerzył mówiąc, że rew olucya  w Torun iu ,  w Poznaniu ,
1 w G rudziądzu  w ybuchnie ,  w ręczy ł mu przytem dzieło Mierosławskiego 
..powstanie na rodu  polskiego**, pow róc iw szy  do T o run ia  Smoleński 
natychmiast przyjacie lowi K ow alkow sk iem u o tern doniósł i przytem m u 
w yraźnie  S tefańskiego jako naczelnika spiskowych w Poznaniu  wymienił.

2 )  W  Poznaniu Stefański szczególnie działał rozszerzaniem pism 
rew olucyjnych . B y ł  on  jednym  z pośredn ików  przez k tórych  pisma 
tow arzystw a dem okra tycznego  do  wielkiego księstwa sp row adzano .  T o  
w P a iy ż u  w emigracyi b y ło  w iadom e,  bo  w ychodźca  polski Ezechiel 
Kruszewski donosi b ra tu  swem u Aleksandrowi Kruszew skiem u w liście 
znajdującym  się Vol. I, na karcie 94, żeby  się zgłosił do  księgarza S t e ­
fańskiego w P o zn an iu ,  jeśliby chciał p renum erow ać na dzieła w P a ry żu  
w ychodzące . .Demokrata polski** i dem okracya  polska ** Stefański sp ro ­
wadzał te pisma d ru k o w a n e  od  księgarzy M arylskiego i Januszkiew icza 
w P aryżu  i w yda ł za nie od  ro k u  1840. do  1845. r. 634.9 tal.

N adesłano  mu takowe po części pod  jego adressem , poczęści b y ły  
w pakietach do innych osób, np. zbiegłego kon tro le ra  zieinstwa B ucho-  
wskiego i zbiegłego dziedzica Józefa  M ikorskiego sygnowane, lecz p rz y ­
łączone do p rzesy łek  dla niego przeznaczonych. Z w y k ł  takow e przeglądać 
w swojem mieszkaniu, chować i do czytania osobom  podziela jącym  opinie 
dem okra tyczne  przesyłać . W e d łu g  oświadczeń które Lipiński podoficero­
wi S krzyck tem u  i do k tó r  Niegolewski Emilowi M oszczyńskiemu uczynił 
rozszerzał Stefański katechizm dem okra tyczny  i partyzan tkę  w  k ilku  
eksemplarzach przez  slósarza Lipińskiego.

3 )  W  pie iw szym  rozdziale na stronie 30. i 31. już  m ow a o tem b y ­
ła ,  że w edług  p lanu spiskowych także i forteca poznańska miała b yć  
zdobytą. W  tym celu zbiegły spó łsp iskow y podofice r  K ońkiew icz p o ­
dob n o  rys fortecy sporządził i takow y S tefańskiemu wręczył.  K o ń k ie ­
wicz b y ł  znajom y S tefańskiego i obaj żyli ściśle ze sobą. Z naleziono  
w istocie przy  rewizyi w b iórku  oskarżonego  taki rys fortecy  p o z n a ń ­
skiej.  Z na jdu je  się Vol. II. kart.  1464. aktów. J a k ą  w ażność do  tego 
rysu  p rzyw iązyw ał o b ża ło w an y ,  wynika z tego ,  iż późnie j zaprzeczał, 
że ten rysunek  miał u s ieb ie ,  lubo na nim p rzy  zab ran iu  sw oje  nazwisko 
napisał i p ro tokó ł urzędnika policyjnego podpisa ł.

4) W  pierwszych dniach Listopada 1845. r. p rzy b y ł  hrabia W i e s i o ­
łowski z G a l ic y i  do Poznania z D em bow skim  i Kozerskim. W s tą p i ł  do  
B y c h a rd a  Berwinskiego i rozm awiał tam z Heltmanem, Libeltem i S te ­
fańskim, oświadczając, co o Stefańskim i jego stronnikach b y ł  słyszał. 
Libelt mu na to pow iedzia ł,  że Stefański z komitetem stoi w  styczności, 
że atoli bez w iedzy jego działa. Stefański na to odpow iedzia ł ,  że k o ­
mitet przew odniczący w Poznan iu  jest opieszałym, i że m ianowicie G ut-  
try, S łupecki i Mikorski zan iedbują  obowiązków jako ajenci,  to  go s p o ­
w o d o w ało  do ujęcia wszelkich związków rew olucy jn ich  średniego s ta n u  
W ie lk iego  Xięslwa w sw oje  ręce i do zgromadzenia cz łonków  w  T o ru n iu  
w celu  obrania now ego  i czyuniejszego kom itetu ; mówił da le j ,  że także 
już i plan w ojskow y operacy jny  u łożył i organizacyą w ład z  rew o lucy j­
nych. T y lk o  uwięzienie jego w dniu 8. Listopada b y ło  m u  w  w ykona­
niu tych planów  na przeszkodzie; je d nakow oż  jeszcze z fortecy  kaza ł  
p rzez  by łego  jjodoficera Zielińskiego zbiegłem u spółspiskowem u K o n -  
kiewiczowi pow iedzieć ,  żeby  się spokojn ie  za ch o w y w ał i drugich upo­
m nia ł,  żeby  niczego nie rozpoczynali.

Obżałowany nie tai się z swem przywiązaniem do sprawy polskiej na­
rodowości,  dowiedział się z pism ulotnych i rozmów, ze istnie tow arzy­
stwo demokratyczne, utrzymuje atoli,  że nie stał na czele podobnego s tron­
nic tw a, jakie akt oskarżenia opisał. Dawniej rozwodził się obszernie nad 
swojemi zasadami. Odczytano je  z akt sądowych. I  dziś oświadcza, że 
wcale się nie zgadza z zasadami, które nazywają komunizmem. W łasność  
według niego, należy do B o g a , a każdy człowiek jest tylko jej zawiado-
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w c ą ,  ale  i  ten  ro d z a j  w ła sn o śc i  j e s t  ś w i ę t y m ,  jeżel i  c z ło w ie k  j ą  d z ie rz y  
w e d ł u g  w o l i  bosk ie j.  P r z e m o c  sam a  n ie  d o p o m o że  do p r z y  w ró c en ia  P o lsk i ,  
lecz p o w i n n a  się  w s p ie ra ć  na  j e d y n e j  p r a w d z iw e j  w ie rz e  ka to l ickie j .

E s s m a n n  i L ip iń sk i  n ie  by l i  j e g o  a jentam i.  P i e r w s z e g o  w cale  nie znał ,  
d ru g ie g o  b a rd z o  m ało .  P o n i e w a ż  a k t  o ska rżen ia  u t r z y m u j e ,  że p i e r w s z y  
S te fań sk i  p r z e n ió s ł  sp r z y s i ę ż e n ie  do  P ru s s  z a c h o d n ic h , p rz e to  ś l e d z tw o  co 
do tej części j e s t  o b sz e rn e .  O b ż a ło w a n y  p r z y z n a je  p o d ró ż  do T o r u n i a ,  ale 
n ie  w  celu sze rzen ia  z w i ą z k u ,  lecz ty lk o  dla za łożen ia  filialnej k s ięgarn i .  
P o z n a ł  s ię  tam  z k r a w c e m  p e w n y m ,  b y ć  m o ż e ,  że to b y ł  S ta w is iń śk i .

Z  o d c z y ta n e g o  p r o t o k u łu  sp isanego  z T y s s o w s k i m  w  K o en ig s te in  o k a ­
z u je  s i ę ,  że  T y s s o w s k i  w y m ie n i ł  o b ż a ło w a u e g o  j a k o  n a d e r  c z y n n e g o  c z ło n ­
ka  w  s p r a w i e  polskie j .

O b ż a ł o w a n y  wcale  nie w i e ,  iż j e g o  n a z w is k o  u ż y w a n o  j a k o  z n a k u  do  
p o z n a n i a  s ię  w za jem n eg o .  P r z y z n a j e ,  że S z r e d e r  b y ł  u  n i e g o ,  m o że  z nim 
r o z m a w i a ł  o p o g ło sk ach  r e w o l u c y j n y c h ,  ale z p e w n o śc ią  n i e o d k r y ł  się p rz e d  
S z r e d e r e m  j a k o  cz ło n ek  z w ią z k u .

S m o leń sk ie g o  n ie  w e z w a ł  w  te n  s p o s ó b ,  j a k  p o w ia d a  a k t  o sk a rżen ia .
O d c zy ta n o  d a w n ie j s z e  z ez n an ia  S m o le ń s k ie g o ,  k tó re  tenże  t e raz  o d w o ­

ła ł .  K o w a lk o w s k i  r ó w n i e  u t r z y m u j e  w sp rzeczn o śc i  z d a w n ie j s z e m  zez n a ­
n i e m ,  że S m o leń sk i  m u w ca le  nie o p o w ia d a ł  o czy n n o śc i  S te fań sk ieg o .

P re z e s  p rz e c h o d z i  t e raz  do  z a p y ta ń  w z g lęd e m  książek  ro z s z e r z a n y c h  
p r z e z  o b ź a ło w a n e g o .

M ir o s ła w s k i  w  tej m ierze  p o c z y n i ł  z eznan ia .  P re z es  p o w o ł u j e  go  p rz ed  
k r a tk i .  M i r o s ł a w s k i  o ś w ia d c z a ,  że on  w  ogólnośc i  p o w ia d a ł  o p o z n ań sk ic h  
k s ię g a rz a c h  , k t ó r z y  s p ro w a d z a l i  d e m o k r a ty c z n e  p ism a  z P a r y ż a .

I n k w i r e n t  z a p y t a ł  go  s z c z e g ó ło w o ,  czy li  też S te fań sk i  ich nie s p r o w a ­
dzał .  N a  to  o d p o w i e d z i a ł :  b y ć  m o ż e ,  że i on  sp ro w a d z a ł .

O b ż a ło w a n y  p r z y z n a je  że z k s ię g a rz am i  M n ry lsk im  i J a n u s z k ie w ic z e m  
w  P a r y ż u  s ta ł  w  s t o s u n k a c h ,  r ó w n i e  u z n a je  i r a c h u n k i ,  ale od n ich s p r o ­
w a d z a ł  p o w ię k s z e j  części dz ie ła  re l ig i jn e  i t e c h n ic z n e ,  nie m oże  p o ją ć  z kąd  
a k t  o sk a rż e n ia  p r z y c h o d z i  do  w n io s k u  o s a m y c h  ks iążkach  z a k a z a n y c h ?

O b ro ń c a  obż .  z d w ó c h  k a ta lo g ó w  o w y c h  k s i ę g a r ń , k tó re  sk łada  do ak t ,  
d o w o d z i ,  że  te  d w ie  k s ię g arn ie  n ie  p r o w a d z ą  h a n d lu  z ak azan em i ks iążk am i.  
P a r t y z a n tk a  z aś  w y s z ł a  u B ro c k h a u s a  i A v e n a r i u s a ,  a w ięc  k a ż d y  m ógł j ą  
n a b y ć .

O b ż a ł o w a n y  z a p r z e c z a ,  a b y  m ia ł  p ism a  d e m o k r a ty c z n e  u p o w s z e c h n ia ć  
ł u b  c h o w a ć  w  sw o je m  p o m ie sz k an iu .  R a z  lub  d w a  r a z y  p o ż y c z y ł  p o d o b n ą  
k s i ą ż k ę  j a k i e m u  zn a jo m em u .

D a w n i e j s z e  z ez n an ia  o d w o ł u j ą  p o d o f ice r  S k r z y c k i  i E m i l  M oszczeńsk i .
O b ro ń c a  p ro s i  o s p r a w d z e n ie  z a k t ,  że w s z y s c y  ks ię g arz e  w  L ip s k u  

w  s p r a w ie  S te fań sk ie g o  zosta l i  p r z e s ł u c h a n i ,  a z ś le d z tw a  tego  nic się  nie 

o k a za ło  p rz e c iw  n iem u .  P re z e s  o ś w ia d c z a ,  że to się  z p r a w d ą  zgadza. 
R ó w n i e  p ro s i  o b ro ń c a  o s p r a w d z e n i e ,  że p rz y  p r z e t r z ą s a n iu  p o m ieszk an ia  
o b ź a ło w a n e g o  nie  zn a lez io n o  k s iążek  z a k a za n y ch .

O b ż a ł o w a n y  w ca le  n ie  w ie d z ia ł ,  że p lan fo r te c y ,  z n a jd o w a ł  się  po in ię -  
d z y  j e g o  p a p ie r a m i ,  w id z ia ł  go  d o p ie ro  w ó w c z a s ,  g d y  go n ib y  u rz ę d n ic y  
p o l ic y i  mieli znaleźć .  J e g o  b ió rk o  nie b y ło  z a m k n i ę t e , p rz e c iw n ie  zaś p ro -  

t o k u ł  p o l i c y j n y  o p ie w a .  O b ro ń c a  w n o s i  o op isan ie  s z c z e g ó ło w e  tego  b ió rk a  
n a  m ie jscu .  Dalej p ro s i  o p r z e c z y ta n ie  o św ia d c ze n ia  k o m e n d a n t u r y ,  z k tó ­
r e g o  się  o k a z u j e ,  że p lan  o b e jm u je  w a r o w n i ę  W i n i a r y  nie w e d ł u g  s ta n u  
w  r o k u  1 8 4 5 . ,  lecz w e d ł u g  d a w n ie j s z e g o ,  a j a k  się  o b ro ń c a  d o ro z u in ie w a ,  
•w edług  s t a n u  w  r.  1 8 4 0 .

C z w a r t y  u s t ę p  o sk a rż e n ia  z u p e łn ie  z ap rzecza  o b ż a ło w a n y .  H r .  W i e ­
s io ło w sk ie g o  z e z n a n ia  n ie  b y ło  m o żn a  z a k t  o d c z y t a ć ,  b o j e  o d e s łan o  do 
A u s t r y i ,  d la  u z u p e łn ie n ia  fo rm alnośc i .

O d c z y ta n o  z a ś w iad c ze n ia  ze w z g lę d u  na s p r a w o w a n i e  się  o b ź a ło w a n e g o ,  
z  n ich  o k a z u je  s i ę ,  że  o b ż a ł o w a n y  j e s t  c z ło w iek ie m  w z o r o w y m  i w y b o r n y m .

Ś w i a d k o w i e :

1 .  s t u d e n t  K a z im ie rz  S z r e d e r  z e z n a j e , że  w  P o z n a n iu  z a s ta ł  o b ż a ło w a -  
n e g o  n a  f e b rę  c h o r u ją c e g o .  W  tej  c h o ro b ie  r z u c a ł  s ło w a m i  bez z w ią z k u  
i m ó w i ł ,  że  n ie  b ie rze  ż a d n e g o  u d z ia łu  w  p rz e d s ię w z ię c iu .  W p r a w d z i e  
d a w n ie j  inacze j  z e z n a ł ,  ale to  b y ł y  j e n o  zdan ia  j e g o  o sob is te  o S te fań sk im ,  
k t ó r y c h  te ra z  n ie  po d z ie la .  R ó w n i e  z d o m y s łu  d a w n ie j  z ezn a ł  o Ess inan ie  
i Z i ę tk ie w ic z u ,  bo  w id z ia ł ,  że  tego  sob ie  ż y c z y ł  i n k w i r e n t ,  a sam  się j a k  
n a jp r ę d z e j  ch c ia ł  w y d o s ta ć  z w ięz ien ia .  N a p o m in a n y  p rz ez  prezesa  do  śc i ­
s łe j  p r a w d y ,  o ś w ia d c z a  ś w i a d e k , że dz iś  sa m ą  p r a w d ę  p o w ia d a  i s tw ie rd z a  
t o  d a w n ie j s z ą  p r z y s i ę g ą .

2 .  B y ł y  podofice r  i l e śn iczy  Z ie l iń sk i  o ś w ia d c z a ,  że o b ź a ło w a n e g o  ty lk o  
z n a  z w id z e n ia  j e d n o r a z o w e g o .  P o d o f ic e r  K o n k ie w ic z  kaza ł  m u p o z d r o w ić  
o b ź a ło w a n e g o  i s ą d z i ł ,  że j e m u  n a w z a je m  każe  coś p o w ied z ieć  o b ż a ło w a n y .  
P o z d r o w i ł  w ię c  S te fań sk ieg o  s iedzącege  na f o r te c y  od K o n k ie w ic z a ,  p i e r w ­
s z y  d r u g ie m u  k a za ł  p o w ie d z ie ć ,  a ż e b y  się  sp o k o jn ie  z a c h o w y w a ł .  Nie 
p r z y p o m i n a  s o b ie ,  co j e d n a k  d a w n ie j  z e z n a ł ,  a ż e b y  S te fań sk i  p o w ie d z ia ł ,  
ż e  K o n k ie w icz  z d ru g im i  m a ją  się  sp o k o jn ie  z a c h o w a ć .  Z ie l ińsk i  z a p r z e ­
cza , a b y  K o n k ie w ic z  m ia ł  o S te fań sk im  j a k o  o  c z ło n k u  sp rz y s ię ż e n ia  m ó ­
w i ć ,  l u b ,  a b y  S te fa ń s k ie m u  w r z u c i ł  k a w a ł  p a p i e r u ,  chociaż  to d aw n ie j  
ś w ia d e k  zez n a ł .  Ś w ia d e k  u t r z y m u j e ,  ze dziś sz c ze rą  p r a w d ę  z ez n a ł  i p r z e j ­
m u je  z ez n an ie  n a  już  z ło ż o n ą  p r z e z  s ieb ie  p rz y s ięg ę .

3 .  Ś w ia d e k  L e fe v re  u czeń  i p u p i l  o b ź a ło w a n e g o  p r z y p o m i n a  so b ie  z  p e ­

w n o ś c ią  b i ó r k o ,  że m o g ło  b y ć  z a m y k a n e  i że  o b ż a ło w a n y  m ia ł  u  siebie 
w  p o m ie sz k an iu  k s i ą ż k i ,  z tego  w n o s i ł ,  że to  b y ł y  z a k a z a n e ,  in n eg o  nie 
miał p o w o d u  do  d o m y s ł u ,  sk o ro  zaś n a d e s z ły  k s i ą ż k i ,  te  n a ty c h m ia s t  
w  h an d e l  w c h o d z i ły .

W s p ó ł o b ż a ł o w a n y  W o d p o l  (? ) ,  k t ó r y  się  b a w i ł  p rz ez  d łu ż s z y  czas 
u o b ź a ło w a n e g o  z ezn a je  o b ió rk u  t a k ,  j a k  p o d a ł  o b ż a ło w a n y ,  że szu f lad y  
z b o k u  nie b y ł y  zam y k an e .

N a d to  o d c z y ta n o  z ez n an ie  k s ięgarza  L am b eck a  w  T o r u n i u ,  k t ó r y  dla 
c h o r o b y  p r z y b y ć  nie m ó g ł  do B erlina .  Z  n iego o k a z u je  s i ę ,  że S te fań sk i  
do niego p r z y b y ł  do  T o r u n i a  i o ś w ia d c z y ł  m u ,  że celem j e g o  p o d r ó ż y  j e s t  
s p r z e d a w a n ie  ks iążek  k a to l ick ich ,  k tó rem i  z n a c z n y  h an d e l  p r o w a d z i ł  o b ż a ­
ł o w a n y .  Ś w ia d e k  nie s ły sz a ł  od S te fań sk ie g o  ani s ło w a  o r e w o lu c y i ,  lu b o  
w ie d z i a ł ,  że j e s t  d o b r y m  Po lak iem .

P. B e r t r a b  w y s t ę p u j e  w  z a s tę p s tw ie  p r o k u r a t o r a  i tak u z asad n ia  s w o je  
w n i o s k i :  L u d w i k  M iro s ła w sk i  o b sz e rn ie  s ię  r o z w o d z i ł  w ś le d z tw ie  p r z e d ­
w s tę p n y m  a t e raz  j a w n ć m , j a k  p ł o d n ą  n iw ę  z n a laz ły  z a sad y  d e m o k ra ty c z n e  
c en t ra l iza cy i  w P o z n a n i u ,  j a k  tam  t o w a r z y s t w o  d e m o k r a ty c z n e ,  a o b o k  
n iego i inne  s t r o n n ic tw a  p o w s ta ły .  P o m i ę d z y  o s ta tn ie in i  w y m ie n i ł  M i r o ­
s ła w sk i  s t r o n n ic tw o  z zasadam i r e l i g i jn o - f a n a ty c z n e m i  i k o m u n is ty c z n e m i .  
Z g o d n ie  z M iro s ła w sk im  zez n a ł  h ra b ia  W ie s io ło w s k i  w e  L w o w i e .  O t r z y ­
m ał  on  w ia d o m o ść  od ł ł e l tm a n a ,  że w  P o z n a n iu  zanos i  się  na  r e w o lu c y ą .  
S a m  p o tem  p r z y b y ł  do  P o z n a n ia .  W ie s i o ł o w s k i  w y m ie n ia  S te fań sk ie g o  
n aczeln ika  s t r o n n ic tw a  r e w o lu c y jn e g o  ś red n ieg o  s ta n u .  J u ż  d a w n ie j  z tego  
miejsca o k a za n o ,  j a k ą  n a le ży  p r z y w i ę z y w a ć  w a g ę  do  zeznań  h r .  W i e s i o ­
ło w s k i e g o ,  k t ó r e  b a rd z o  w ie le  t u te j s z y c h  z ez n ań  p o tw ie r d z i ły .  H ra b ia  
W ie s io ło w s k i  w p r a w d z ie  nie p o w i a d a ,  że s tan  ś re d n i  p odz ie la ł  z a s a d y  r e l i ­
g i jn o - k o m u n i s t y c z n e ,  ale w y z n a n ie  sam eg o  o b ź a ło w a n e g o  j e s t  szczeg ó ln ie j ­
s z e ,  u t r z y m u j e ,  że ro z w i ja ł  c z y n n o ś ć  w  z a w o d z ie  r e l i g i jn y m ,  u w a ż a  
w s z y s tk o  za w ła sn o ść  B o g a , a ludz i  p o s ia d a ją c y c h  za d z ie rzy  cieli ty lk o .  
Z ie l iń sk ie m u  p o w ia d a ł  K o n k ie w ic z ,  w e d łu g  d a w n ie j s z e g o  zezn an ia  Z ie l iń ­
sk i e g o ,  ze S te fań sk i  j e s t  j e d n y m  z n a jw a ż n ie j s z y c h  n a cz e ln ik ó w  s p r z y s i ę -  
żen ia .  T y s s o w s k i  w  K o e n ig s te in ie  to sam o  zeznał  i d o w ie d z ia ł  się o tein 
od  G o r z k o w s k ie g o ,  k t ó r y  b y ł  w  S ty c z n iu  1 8 4 6 .  r.  w  P o z n a n iu ,  i od  L u ­
d w ik a  M i r o s ła w sk ie g o .  L u b o  o b ż a ło w a n y  z w r ó c i ł  u w a g ę ,  że  to G o rz k o  
w s k i  o n im  p o w i a d a ł ,  k ied y  ( S t e f a ń s k i )  j u ż  b y ł  u w ię z io y ,  ale w cale  to  się 
nie sp rz e c iw ia  p r a w d z iw o ś c i  p o d an ia .

C o  a k t  o sk a rże n ia  p o d a ł  o p rzen ie s ie n iu  z w ią z k u  p rz e z  o b ź a ło w a n e g o
do P r u s s  z a c h o d n ic h ,  to s tw ie rd z i l i  w  ś le d z tw ie  p r z e d w s tę p n e m  w s p ó ło b -
z a ło w a u i  i św ia d k o w ie .  A lu b o  t e raz  o d w o ł u j ą ,  to d a w n ie j s z e  ich zezn an ia  
stoją  nie  z a c h w ian e .  ■ .

C o  się  tycze  p i sm  d e m o k r a ty c z n y c h ,  p r o k u r a t o r  da lek im  j e s t  od  tego 
z d a n ia ,  że k s ię g a rz  p rz e z  ich u p o w s z e c h n i a n ie ,  s ta je  s ię  w i n n y m  z b ro d n i  
k r a j u ,  ale d z iw ić  się  p r z y c h o d z i ,  ze o b ż a ło w a n y  tak  dalece p o s u w a  z a p r z e ­
cza n ie ,  że u t r z y m u j e ,  iż tak ich  p ism  n a w e t  na oczy  n ie  w idz ia ł .  L ip iń sk i  
p rzec ie  p o d o f ice ro w i  S k rz y c k ie m u  p o w i a d a ł ,  że o b ż a ł o w a n y  d ro g a m i  ta je m -  
nem i o d b ie ra ł  k s iążk i  z F r a n c y i ,  a s tami e g z e m p la rz ó w  u p o w s z e c h n ia ł  ka ­
tech izm  d e m o k r a ty c z n y  i p a r ty z a n tk ę .  W  L is to p a d z ie  1 8 4 5  p r z y b y ł  h r .  

W ie s i o ł o w s k i  do  P o z n a n ia  dla p o ro z u m ie n ia  s ię  z r e w o lu c y jn e m  s t r o n n i c ­
tw e m .  W e d ł u g  j e g o  z ez n ań  d o w ie d z ia ł  się  od  S t e f a ń s k ie g o ,  że  d a w n y  k o ­
m ite t  b a rd zo  b y ł  o p i e s z a ły m ,  że o n  z sw o je m  s t r o n n ic tw e m  w y b ie r z e  k o ­
m ite t  i p r z y s p o s o b i  p o w s ta n ie .  W e d ł u g  W ie s i o ł o w s k i e g o  tem u  ty lk o  z a p o ­
biegło  a r e s z to w a n ie  S te fań sk ieg o .  W  k o ń cu  zna lez io n o  p lan  fo r te c y  p o ­
z n ań sk ie j  u o b ź a ł o w a n e g o ,  k t ó r y  się  n ig d y  nie t r u d n i ł  s t ra te g ią .  Z  tego  
o k a z u je  s i ę ,  że o b ż a ł o w a n y  w ie d z ia ł  o sp rz y s ię ż e n iu  i b y ł  dla n iego  c z y n ­
n y m  p rz e z  s w e  z w ią z k i  z z ac h o d n ie m i  P r u s s a m i ,  p rz e z  ro z sze rz a n ie  p ism  
t o w a r z y s t w a  d e m o k ra ty c z n e g o  i p rz e z  n a ra d ę  w  l is to p a d z ie  1 8 4 5  z h r a b i ą  
W ie s io ło w s k im .  Z  ty c h  t e d y  p o w o d ó w  w n o s i  p r o k u r a t o r  o u z n a n ie  o b z a -  
ło w a n e g o  w i n n y m  z b ro d n i  k r a ju  i k a r y  w e d łu g  §. 9 3  i 9 6 .  Cz. II. ty t .  2 0 .  
p o w .  p r a w a  k ra jo w e g o .

O b ro ń c a  o b ź a ło w a n e g o  p. C re l in g e r  z w ra c a  u w a g ę  na re l ig i jn o ść  sz c ze rą  
j e g o  k lienta,  p o ś w ia d c z o n ą  n ie ty lk o  p rz e z  d u c h o w n y c h  św ie c k ic h ,  ale  i w o j ­
s k o w y c h ,  p o g ło sk a  a to l i  u c zy n i ła  z n iego  d o w ó d z c ę  s t r o n n ic tw a  re l ig i jnego  
i p rz e rz u c i ła  go  na po le  p o l i ty c zn e .  Nie  w c h o d z ą c  w  to czyli  j e s t  p r a w d ą  
co u t r z y m u j e  w tej m ie rze  a k t  o s k a r ż e n ia ,  ale p r z y jm u j ą c  r a z  ten z a w ó d  
re l ig i jn y ,  n ie  p o w in ie n  a k t  o sk a rże n ia  p r z y p i s y w a ć  o b ż a lo w a n e m u  w in  t o -  
t o w a r z y s t w a  d e m o k r a ty c z n e g o ,  n a p rz e c iw  k tó r e m u  m iał s tan ąć  S te fań sk i .

Go do s z c ze g ó łó w .  N igdz ie  nie d o w ie d z io n o  S t e f a ń s k i e m u , że  b y ł  
g ł o w ą  s t r o n n i c t w a ,  r ó w n i e  że j e ź d z i ł  do  P r u s s  zac h o d n ic h  w  celach r e w o ­
lu c y jn y c h .  L am b eck  k s ięg arz  w T o r u n i u  z e z n a ł ,  iż S te fań sk i  m iał z am ia r  
z a ło z y ć  k s ię g arn ię  fi l ia lną  w T o r u n i u ,  S z r e d e r  d o r o z u m ie w a ł  s ię  o sob iśc ie  
j e g o  z a m ia r ó w ,  E lz an o iv sk i  lu b o  nacze ln ik  P r u s s  z a c h o d n ic h ,  n ig d y  n ie  o d ­
w ie d za ł  S t e f a ń s k ie g o , E s sm a n n  i Z ię tk ie w ic z  nic p r z e c iw  S te fa ń s k ie m u  nie 
z e z n a l i , n ie  masz w ięc  p rz e c iw  n iem u  n a jm n ie jsz eg o  d o w o d u .  Z  p r z e c h w a ­
łek  S m o leń s k ie g o  ż ad n e  p o d e j r z e n ie  nie pada  na S t e f a ń s k ie g o ,  n a d to  j e  o d ­
w o ł a ł ,  p r z e d  k o n f r o n t a c y ą  z S te fań sk im .

P r o k u r a t o r  d o w o d z ą c  ro z sz e rz a n ia  p ism  d e m o k r a ty c z n y c h  S t e fa ń s k ie m u ,  
p o w ie d z ia ł  p o  p r o s t u ,  czyli  m o żn a  u w ie r z y ć  ab y  polski  k s ięg arz  n ie  u p o ­
w s z e c h n ia ł  pism  e m ig ra c y jn y c h .  T a k i  d o w ó d  czy n i  p r z y k r e  w r a ż e n ie ,  bo 
ty ra  sp o s o b e m  W szys tk ich  k s ię g a rz y  po lsk ich  m u s ia n o b y  m ieć  w  p o d e j r z e n iu
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o zbrodnią k ra ju ,  a nie przypuszczając tego twierdzenia za prawdziwe, upa­
da samo obwinienie Stefańskiego.

Obżałowany miał posiadać plan fortecy i tego szczególniej się wypierać. 
Flan ten według prawdopobieństwa był zrobiony r. 1 8 4 0 . ,  a więc kiedy 
Konkiewicz w wojsku nie b y ł ,  z tąd wypada, źe go nie skreślił i nie od­
dał Stefańskiemu, jak mylnie akt oskarżenia opiewa. Obżał. wcale nie wie­
dział,  źe plan ten znajdował się u niego, a dowód na to najlepszy, bo le­
żał pomiędzy staremi rachunkami i w niezainkniętćm miejscu. Podobnych 
planów ulic, iniast itd. wiele się znajduje w ręku pryw atnych ,  niechże na 
tych miejscach przypadkiem zaszły rozruchy, czyli już  posiedzicieli ich mo­
żna uznawać za współwinowajców w ypadków?

Co do zeznań hr. W iesio łow skiego, w trudnćm znajduje się położeniu 
obrońca. Od wiarogodności ich wiele zawisło. Dziś obrońca nie wie przed 
jakimi stał sędziami W iesio łow ski, jakich środków użyto przeciw niemu, 
przypomnieć tylko należy wypadki galicyjskie, a dosyć będz ie ..............

Obrońca wnosi w końcu o uznanie obżałowanego niewinnym i zwraca 
uw agę , że dziś właśnie upłynęło dwa lata, jak w więzieniu wzdycha za 
wolnością a ponieważ zarzuty przeciw niemu w akcie oskarżenia tak są 
małej w ag i , przeto wnosi o wypuszczenie jego bezzwłoczne z więzienia.

Ponieważ przeciw Piotrowi Ziętkiewiczowi w sprawie Stefańskiego co 
do podróży do Torunia nic nieodkryto podejrzanego, przeto prokurator 
cofa swą skargę przeciw niemu, a w skutek tego, został obżałowany Zięt- 
kiewicz na wolność wypuszczony.

W I A D O M O Ś C I  Z A l i K A N I C Z N K .
A  u s  t r y  a.

W i e d e ń  7. Listopada. — Związek odrębny szwajcarskii szuka u nas 
stosunków. Jego agent pan Vacelet, który podobno ju ż  się i do pana 
Guizota wpraszał,  bawi teraz u nas a pan radzca nadworny Hurteu wpro­
wadził go do księcia Metternicha.

Słychać, że prawo galicyjskie tyczące się stosunków włościańskich 
a zwłaszcza pod względem pańszczyzny ma być całkiem przerobione. S tra ­
żnicy zaś pograniczni mają być przemienieni w kompanie strzeleckie i to 
w taki sposób, aby służbę połową, jak wojsko odbywać mogli.

K r a k ó w ,  d. 6. Listopada. —  Dziś przedpołudniem został pochowany 
na cmentarzu, przedwczoraj wieczorem zastrzelony prezes trybunału  śle­
dzącego przestępstwa polityczne, Z a j ą c z k o w s k i .  Sprawcy dotąd nie od­
kryto, jakkolwiek kilka osób aresztowano. Rzeczą do prawdy jest podo­
b n ą ,  źe tego dokonał jeden z więźniów politycznych, którzy przed nieda­
wnym czasem zbiegli z tutejszego więzienia i których dotąd nie zdołano 
schwytać. Jak  się samo przez się rozumie, wietrzą znów wszędzie emis- 
saryuszów. ( G a z e t a  s z l ą s k a . )

W i o c h y .
M o d e n a ,  d. 29 .  Października. — W czoraj na wieczór panujący nasz 

książę wrócił z Wiednia. Modeńskie wojska i władze, jak niegdyś okręg 
gallikaniski, tak i teraz zajęły w posiadanie okręg Montignoso.

Wpłynięcie do zatoki przy Porto Ferrajo okrętu J u p i t e r  sprawiło 
wielkie wrażenie w T o s k a n i e .  Zdaje się, że gdyby Austryacy poważyli 
się wkroczyć do księstw włoskich, natenczas Anglicy opanowaliby Wyspę 
E lbę ,  na którą zdawua łakomem spoglądają okiem. — W  okopach Porto 
Ferrajo widać przygotowania na obronę.

Angielski i francuzkie statki na morzu środziemnem trzymają się jakoś 
w równowadze. Eskadra zostająca pod rozkazami admirała P a r k  e r a  liczy 
6  okrętów liniowych, jednę fregattę, kilka statków parowych i jednę kor- 
wettę z kilku lekkiemi statkami. Francuzka zaś eskadra składa się z 5ciu 
okrętów , z których 3 tro jpokładowe, ^ 5  fregat parow ych, 2 korwet pa­
rowych. Atoli eskadza stojąca na Tagu stanowi rezerwę eskadry angielskiej 
na morzu środziemnem.

S z w a j c a r y a .
B e r n ,  4- Listopada. — Angielski poseł otrzymał wczoraj przez sziafe- 

tę notę od rządu swego i wyjechał natychmiast do Freiburga. Dziś rano 
przybył z powrotem i udał się zaraz o 9 godzinie do prezesa naczelnej wła­
dzy szwajcarskiej. 0  treści noty nikt nic niewie pew nego, ale to jest rze­
czą n iewątpliwą, że i rząd angielski ofiarował pośrednictwo w sprawach 
szwajcarskich.

W  skutek zapadłej uchwały sejmowej względem rozpoczęcia kroków 
exekucyjnych rząd berneński postanowił, że odtąd wszelkie stosunki po­
między kantonem berneńskim a kantonami związku odrębnego zerwane być 
mają. Pod Neuenek nad Sensą ,  stoją posterunki Bernu i Freiburga tylko 
mostem przedzielone. W  ostatnią niedziele oficerowie berneńscy bawili się 
bardzo po przyjacielsku w winiarni na drugićj stronie mostu z oficerami 
freiburskiemi.

Uchwała exekucyjna dosłownie brzmi jak następuje: »Sejm walny zwa­
żywszy, że przez uchwałę z dnia 20.  Lipca r. b. związek odrębny siedmiu 
kantonów Lucerny, Uri, S c h w y ZU) Uuterwaldenu, Zugu, Freiburga i Wal- 
lisu został uznany za niezgodny z ogólnerai ustawami i do rozwiązania się 
w ez w a n y ; zważywszy, źe rzeczone kantony zostały zagrożone odpowiedzial­

nością, gdyby powyższej uchwale zadosyć uczynić nie miały i źe s jm za­
strzegł sobie dalsze kroki w razie potrzeby; zw ażyw szy, źe poselstwa kan­
tonów związku odrębnego ju-; „a dniu 22 .  Lipca r. b. złożyły oświadczenie, 
iz posvyz rzeczonej uchwały ostatecznej n iep rzy jm ują ; zw ażyw szy źe re­
prezentantów sejmu walnego wyprawionych do kantonów, niedopuszczono 
przed władze instrukcyjoe i gminy wiejskie, jako też, że rozprzestrzenia­
nia pojednawczej i przyjacielskiej odezwy związku szwajcarskiego wydanej 
niemal wszędzie wzbroniono, a w Lucernie nawet z odgrażaniem k arą ,  jak  
gdyby za jakie przestępstwo; zw ażyw szy ,  że wszelkie wnioski pojednaw­
cze przez wszystkie kantony odrębne poodrzucanemi zostały, a stąd usiło­
wanie na drodze pokoju w celu nakłonienia spomnionych kantonów do za­
dosyć uczynienia poprzysięźonym zobowiązaniom, zostało zupełnie bezsku- 
tecznem; zważywszy, ze w mowie będące kantony ju ż  wcześniej, jakołi 
później zbroić się poczęły, baterye sypały, broń i amunicyą z zagranicy 
sprowadzały, a to widocznie w tym ce lu , aby opierać się zbrojnie w pro ­
wadzeniu we wykonanie uchwal przez sejm w ydanych ; zważywszy, źe owe 
kantony nawet uchwały z 11 .  Sierpnia z surowem napomnieniem, aby nic 
takiego meprzedsiębrano, coby wojnę wywołać mogło, nieszanowały, ale 
owszem przez polepszenie okopów i szańców, jako też dalsze prowadzenie 
niezwykłych uzbrojeń w brew rozporządzeniu sejmowemu działały; zwa­
żywszy, że poselstwa tych kantonów na dniu 29 .  Października sejm i sto­
licę związku opuściły i tym postępkiem w połączeniu z uczynionem społ- 
cześnie oświadczeniem, a później chwyceniem się środków wojennnych w y ­
rzekły, iż stawają w ,s tosunku  wojennym do związku ogólnego, zważy­
wszy, że po takich wypadkach i tern wszystkiem, jest najściślejszym obo­
wiązkiem i powinnością sejmu, wyjednać stosownie do zasad ^przep isów  
związku ogólnego należyte poszanowanie dla uchwał swoich, aby położyć 
tamę temu stanowi rzeczy zagrażającemu równie wewnętrznemu jak zew nę­
trznemu bezpieczeństwu Szwajcaryi: sejm wzastósowaniu artyk. I. VI. i VIII. 
aktu związkowego stanowi, co następuje: 1 )  Uchwała sejmu walnego z 2 0 .  
Lipca r. b. tycząca się rozwiązania utworzonego pomiędzy kantonami: L u ­
cerny, Uri, S chw yz,  Unterwaldeu, Z ugu ,  Freiburgu i W aliisu związku 
odrębnego, ma być za pomocą siły zbrojnej we wykonanie wprowadzoną; 
2 )  Naczelny dowódzca wojsk Szwajcaryi ma wykonać niniejsze rozporzą­
dzenie; 3) Sejm walny zastrzega sobie prawo chwycenia się dalszych środ­
ków w tej sprawie; 4) Rząd naczelny Szw ajcaryi,  zostaje zobowiązanym 
do zakommunikowania niniejszej uchwały naczelnemu dowodcy wojsk szwaj ■ 
carskich radzie wojennej i wszystkiem kantonom.

C h u r  (stolica Graubiindtu),  4. Listopada. — W  tej chwili rozbiegła 
się wieść po naszem mieście, że 4 0 0  urneńczyków z dwoma działami pod 
dowództwem inżyniera Mullera, osadzili komorę celną i domy przytułkowe 
na wysokości góry S. Gottharda, co w kantonie tessinskim niezmiernie wszy­
stkich oburzyło.

L u c e r n a ,  d. 5- Listopada. — Dziś statek parowy pry wiózł wiado­
mość, ze porucznik artyleryi Balthasar i jeden z wojska urneńskiego, któ­
rzy zostali odkomenderowani do hospitium S. Gottharda, zostali przez tes- 
seuczykow zastrzelonymi. Wiadomość ta sprawiła wielkie wrażenie, a zwła­
szcza w mieście, które r. 1 8 4 5 .  pułkownika Baithasara obrało na członka 
wielkiej rady, a który w duchu swych kommittentów, stanowił ciągle oppo- 
zycyą przeciw rządowi lucern-kiemu. Pogłoska, że pan Balthasar przy ją ł 
służbę w wojsku związku odrębnego i tym sposobem utracił stopień pułko­
wnika w wojsku związku ogólnego Szwajearyi jest mylną, i wzięła począ­
tek z błędu piśmienuego, popełnionego przez kancellaryą.

Freiburscy Jezuici myślą brać udział w boju ,  bo dla u c z n i ó w swego 
kollegium wystarali się o 4 działa.

F r a n c y a.
P a r y ż ,  d 5. Listopada. -  Na statku parow ym  T o n e u r  nietylko ka­

rabiny lecz także zostały posłane do Ci vita vecchia i działa, które król daro­
wał papieżowi.

Z Algieru donoszą pod dniem 2 5 .  Października, źe listy z Oranu nie- 
zawierają już  żadnych dalszych doniesień o wypadkach m arrokkańskich; 
krążą atoli jakieś na pół głuche pogłoski, według których Abd el Kader 
miał opanować cały Rifl'. Utrzymuje wielu za rzecz pew ną ,  źe cesarz ma- 
rokkański Abd el Rhaman jeżeli jeszcze nie przybył do F ezu , to niezadługo 
w nim stanie. Jakkolwiek przyjazd jego do tej stolicy państwa wschodniego 
jest dowodem, źe zamyśla o zaczepce przecież pokazuje to należycie, iż 
Abd el Kader niemoźe się tak bardzo blisko od niego znajdować.

Minister handlu ustanowił bióro zd row ia , którego władza centralna 
w Peryźu ; obowiązkiem jego poznać dokładnie wszystkie epidemie na wscho­
dzie panujące. Oprócz wysłanych już  trzech lekarzy, pięciu innych jeszcze 
uia pojechać a mianowicie pan Fauvel do Konstantynopola, pan P rus do 
Alexandryi,  pan Burguere do Sm yrny, pan Sucquet do Bejrutu a pan Am- 
fein do Damaszku.

C o u r i e r  f r a n ę a i s  donosi, że naczelnik Tapu opuścił O Taheiti i u -  
dał się do Barabora, gdzie Anglicy uznali go władzcą niezależnym. Osta­
tnia konweneya stanowi, że w yspy  pod wiatrem nie należą ani do Anglii 
ani do Francyi. Anglicy teraz obeszli jej postanowienia, albowiem rządzą 
w  Barabora pod imieniem naczelnictwa Tapu.

Ceny cbleba w P aryżu  z dniem 1. Listopada spadną znow u o 2  c e n ty -
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ray. Kilogram pierwszego gatunku kosztować będzie 3 8  centymów, d r u ­
giego gatunku 3 0  centymów.

W  dniu 26 .  Października był w ministeryum robót publicznych termin 
ostatniej dostawy 6 0 ,0 0 0  szyn dla kolei żelaznej w W ersa lu  dla Chartres. 
Już  raz termin zeszedł na niczem, ho nie można byio ulożyc się o całość 
dostawy, jakkolwiek warunki przez rząd ustanowione są bardzo korzystne. 
Rząd daje za ton 3 4 5 .  fr.

W iększa część A rabów , którzy się dotąd w więzieniach francuzkich 
znajdowali, uwolnioną została i do Algieru przybyła. Około stu znajdu­
je  się jeszcze w Tu lon ie ,  wkrótce przecież także do kraju wrócą.

P a r y ż ,  6. Listopada. — Dziennik P a t r i e  upewnia, że izby zwołane 
będą na dniu 2 6 .  Grudnia. Poseł angielski miał długą rozmowę z panem 
Guizotem a powszechnie u trym ują ,  że względem zatargów szwajcarskich.

W ła d z e  muzułmańskie Algieru dnia 2 8  Października, dały wielki bal 
dla księcia Aumala w pałacu Mustafy Baszy. Przeszło \ 0 0 0  osób zapro­
szono. Gdy królewicz przyjechał,  został powitany przez komitet balowy 
z wielu ceremoniami i przy odgłosie muzyki tureckiej; do tańca użyto je ­
dnakże francuzkiej orkiestry.

Dziennik arabski wychodzący w Algierze, ogłosił następną proklamacyę 
do Arabów: »Ksiąźe Aumale, syn króla Francuzów i jeneralny guberna­
to r  Algiery i , wszystkim Arabom i Kabylom, wielkim i małym zasyła po­
zdrowienie. Król Francuzów (Bóg niech błogosławi jego zamiarom i da mu 
zwycięztwo), powierzył mi zarząd Królestwa Algieru od marokańskiej aż 
do tunetańskiej granicy. Poznaliście muzułmanie, jak potężnem jest ramie 
F rancy i,  jak prawym sumiennym jej rząd. Przystaliście na nieprzeparty 
w yrok  Boga, który władzę na ziemi rozdaje, jak mu się podoba. Podda­
liście się marszałkowi i poznaliście dobroć jego rządu; pamiętać zawsze bę­
dziecie, że on szanował wielkich, słabych bronił, był sprawiedliwym dla 
wszystkich. Nic się nie zmieni z tego co on zrobił; co urządził pozosta­
nie, bo tylko dobre rzeczy urządził,  tylko za wolą króla Francuzów. Król

to mu rozkazał okazać się wielkim i wspaniałomyślnym po zwycięztwiei 
król to ch ia ł , by szanowano waszą własność i religię, by najznakomits; 
z pomiędzy was rządzili wami pod dobroczynną opieką Francyi. Król to 
w swej niewyczerpanej dobroci tyle razy darował szaleńcom, którzy uwie- 
dzcni radami zdrajców, złamali swą przysięgę względem nas. Nierozważni 
poznali nareszcie, jak próznemi są ich nsiłowania względem nas ,  a ręka 
Boga dotknęła ich nawet na obcym gruncie, na którym schronienia szukali. 
Dziękujcie Bogu za to, że zamiast cierpieć nieszczęścia jakie wojna konie­
czna za sobą prowadzi,  korzystać możecie z bogactw i dobrodziejstw po­
koju. By wam dać silniejszy zakład swego przywiązania, król Francuzów 
posłał mnie pomiędzy w as,  jako swego reprezentanta do kra ju ,  który nie 
mniej kocha jak Francyę. Żyłem już  pomiędzy wami, znam wasze prawa 
i zwyczaje; wszystkie moje działania mieć będą na celu wasze dobro i do­
bro k ra ju ;  wiecie, ze nasze słowo równie jest niezłomnem jak nasza po­
tęga nie przepartą; doświadczyliście straszliwej potęgi naszego oręża, nau­
czyliście się cenić dobrodziejstwa naszej przyjaźni i co dzień lepiej poznawać 
je będziecie. l y m ,  którzy z pomiędzy was zostali wiernemi swej p rzy­
siędze, dobrze poszło; krzywoprzysięzcy zaś ściągnęli na swą głowę naj­
większe nieszczęścia tak ,  ze serce na ich wspomnienie się krwawi. Znacie 
jedyną drogę,  która was do szczęścia poprowadzić może: Bóg niech da 
wam roztropność wytrwania na niej.a

W IA D O M O Ś C I  H A N D L O W E .

B e r l i n ,  10. Listopada. — Na dzisiajszej giełdzie zbożow ej ceny  
bv ły  nas tępu jące :  pszenicę płacono 72 —76 lal.: żyto 48— 51 tal., a z do- 
stawą na Maj roku  p rzysz łego  4 9 |  ta l.;  ovues 28^— 30 taL;  jęczmień 44 
— 45 tal Spiri tus  27^ ta l. ,  tak 7. dostaw ą dzisiajszą jak wiosenną.

S z c z e c i n ,  9. Listopada. — Z y to  p łacono  dzisiaj 47—48 lal. Sp ir i­
tus na miejscu z pierwszej ręk i stal 13f,  z drugiej ręki 13j £.

L o n d y n ,  5. Listopada. —  Angielska pszenica zdrożała o 2 szylingi, 
zagraniczna pozosta je  p rzy  dawniejszej cenie.

W  sobo tę  dnia 13 . ,  a w  niedzielę dnia 14 
L is topada dany  będzie

w  s a l i  H u z a r a  
w ie lk i k o n c e r t  w iec zo rn y

p r z e z  D y r e k t o r a  m u z y k i  L a  a d  e g  o 
i j e g o  k a p e l ę  z B e r l i n a .  —- W  o b u dw óch  

wieczorach jest początek  o godzinie 7.

W  księgarni Z u f t u ń s h i e y o  w yszło  
d z i e ł k o  e l e m e u t a r n e  p o d  tytułem-.

Nauki religijno-moralne
na zasadach Ewangelii o p a r te ,  dla szkół ele 

tncnlarnych zastosow ane przez 
au to rkę  M a r y n i  czyli r o z m ó w  o p i e r w ­

s z y c h  z a s a d a c h  r e l i g i i  ś w i ę t e j .
C ena poi. 40.

S P R Z E D  AZ K O N I E C Z N A .  
G ł ó w n y  S ą d Z i e m i a ń s k i  w B y d g o s z c z y

D o b ra  szlacheckie G o r z y k o w o ,  po łożone  
w  powiecie G n i e z n  i e ó s  k i m,  sądow nie  olaxo- 
w ane  na ta larów  34,928 sgr. 10 fen. 7 ,  sk łada­
jące się z trzech różnych części, to jest G o  
r  z y  k o w o - G i w a r t o w c z y z n a  , L  u b o m ę ­
c z y  z n a  i M a l c z e  w c z y  z n a ,  a które do k u p y  
ściągnięte zos ta ły ,  gdyż niemożna było  granic 
ich w yśledzić ,  mają b y ć  sp rzedane na 

d n i u  23.  L u t e g o  r. 1 8 4 8 .  
zrana o godzinie lOlej w miejscu zw yk łych  p o ­
siedzeń sądow ych .  T ax a ,  w ykaz  hyp o te cz n y  i 
w arunk i  sp rzedaży  p rze jrzane być  mogą w L\e- 
gistraturze.

W s z y s c y  niewiadomi pretendenci realni w z y ­
w ają  się w ięc ,  a ż eb y  się dla zapobieżenia pre-  
k luzy i najpóźniej w term inie tym zgłosili.

Z p o b y tu  niewiadomi wierzyciele, mianowicie: 
a. S t a n i s ł a w  B r z e s k i ,

Z o f i a  z Cl i  w a l i s z e  w s  k i c h  zamężna 
S r e d n i c k n ,
K a t a r z y n a  z B o g u s ł a w s k i c h  zamężna 
Z i e m k o w s k a ,
J ó z e f  W o y n i c z ,
E l ż b i e t a  z C h w a l i s z c w s k i c h  zamężna 
D e m b i ń s k a ,
A l e x a n d e r  B r z e z a ń s k i ,
P a w e ł  B r u d z e w s k i ,
A n n a  K  i e r s k a ,
sukcesso row ie  kupca Dan. M i i n  I z b  e r g a ,  

k. sukcessorow ie  R o k o s s o w s k i e g o ,  
l. J ó z e f a t a  z L z a y k o w s k i c h  zamężna 

L u b o w s k a ,  
m. A n n a  z C z a y k o w s k i c h  zam ężna B i a -  

ł o b ł o c k a ,
7i. G ł u c h o w s k i ,
o. F r a n c i s z e k  P a w e ł ,  J u l i a n n a  i J a d ­

w i g a  rodzeńs tw o  B r z e s c y  
eapozyw ają  się niniejszem publicznie.

S P B Z E D A Z  K O N IE C Z N A .  
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a n k i  w B y d g o s z c z y .

D obra  szlacheckie I m i o ł k i  część Isza i liga, 
po łożone w powiecie G n i e ź n i e ń s k i m ,  z k tó ­
rych część Isza na 5 8 3 3 Tal. 2 8 sgr. 9 fen. i część 
l iga  na 6746 T al 26 sgr. 3 fen., zostały  s ą d o ­
wnie o laxow ane,  mają być  sp rzedane na 

d n i u  1 6  L u t e g o  1 8 4 8 .
z r an a  o godzini e  l i t e j  w miej scu z w y k ł y c h  po-  
s i edzeń  s ą d o w y c h .  T a x a ,  w y k a z  h y p o t e c z n y  i
warunki sp rzedaży  prze jrzane być  mogą w l \e -  
gistraturze.

Z p o b y tu  niewiadomi wierzyciele, mianowicie:
a. M a c i e j  i T e l e s f o r  bracia F r e z e r ó w  i 

dzieci S z c z e p  a n a  F  r e z e r ,
b. inąź B a r b a r y  z Ś  w i e k  o w s k ic h F  r e z e -  

r o w e j ,  T e l e s f o r  F r e z e r ,
c. dzierżawca P i o t r S t r z e l e c k i ,
d. zamężna L a u s e r t  z F r e z e r ó w ,
e. zamężna K ą  k l e  w s k a ż  F r e z e r ó w ,
I. kupiec J a n  K r y s z t y a n  D o l t e r m a n n  

z C  z a m k o w a ,  
g sukcessorow ie i exeku to row ie  testamentu 

L i p p i n a  n a  W  u I f f ,
h. sukcessorow ie d y rek to ra  magazynu a p ó ­

źniej podskarbiego landszafty E r  n e s t  a B o ­
g u  m i ł a  O r l a  u d ,
w dow a A n n a  z K o m o r o w s k i c h  C h l e -

i. b o w s k a ,
k. dzierżawca K a l i x t  M a l c z e w s k i ,

W  zeszłych dniach odeb ra ła  nasza młódź 
szkolna na Chwaliszewie znaczne podark i  od  
tutejszego X K om m endarza  P i ą  t k o w s  k i e g o .

Nie jesteśmy w stanic okazać zacnemu tem u 
mężowi w inny' sposób  naszych uczuć w dzięcz­
ności,  jak ty lko  sk ładając  Je m u  publicznie n a j ­
szczersze nasze podziękow anie  i prosząc z a ra ­
zem N ajw yższego , ab y  nam zesłać raczy ł w ię ­
cej serc ta k ich , zajmujących się w ogóle u p r z y ­
jemnieniem tak ważnego dla w ieków  pow ołania!

. N a j n o w s z y c h  p ł a s z c z y  
D a m s k i c h ,  r o b i o n y c h  

p o d ł u g  P a r y s k i c h  i W i e d e ń s k i c h  
k r o j ó w ,  d o s t a ć  m o ż n a  w z n a c z -  
n y  m d o b o r z e  w r y n k u  p o d  Nr. 43.

na pierwszym piętrze. ^
38S8BaB8B8B8B8S38E»B888B8B8B8B8B8E

Moje tegoroczne n o we  tłuste śledzie co ty łko  
odebra łem  i polecam takowe w całych i pó ł  
k o p o w y c h  sądeczkach jako  też po jedyńczo . 

I z y d o r  A p p e l  jun . ,  W o d n a  ulica Nr. 26.

1. dzierżawca 
małżonka 
s o  w s  k a ,  

w zyw ają  się na ten termin publicznie.

E u g e n i u s z  L i s s o w s k i i 
z C  h ę s z e w s k i c h L i s-legoz

b.

d.
e.

f
8-
A.
i.

Pojazd ca ło k ry ly ,  l a n d  a r ą  zw a n y ,  p rawie 
n o w y ,  jest na sprzedaż przy  ulicy Berlińskiej 
Nr. II .  naprzeciw  policyi.  Bliższą w iadom ość 
u właściciela na p ierwszem piętrze.

Cen) targowe
w m ieścu

P o z n a n i u

Pszenicy  szefel 
Zyta  dt.
Jęczm ienia  d t  
O w sa  . dt.
T a ta rk i  dt 
G rochu  . dt.
Ziemniaków dt 
Siana ce lnar  
S łom y  kopa 
Masła garniec

D ii. 12. Listopada 
1817. r.

od I do
fal »g». fen.jT»\. %gi iti,

iVazw}1 UoHcio ló»-

XV kościele katedralnym . • • • 
W  kośc. laru S. Maryi Magd. . 
W  kościele S. W ojc iecha  • • • 
W  kościele Ś. Marcina . . . * • 
Franciszk. (gminaniein.-kalot.) . 
W  kościele dawn. X X .  Domin. 
W kośc, S ióstr  miłosierdzia . . 
W  kośc. ewaniel. S. K rzyża .  . 
XV kośc. ewaniel. S. P io tra  . . 
W  kościele garnizonowym . . • 

Dnia 13 Listopada • • .

1118 11

—  23

W  niedziele dnia 14. Listopada 1847. r w  ciW ‘ 'yR°<bua od dniaU* I- • IŁ .1.. II ___

i'rzf/1 po łudn iem .

X .P n .  Pluszczewski.
- Mans. Amman.
- Man. Prokop.
- Dziek. Kamieński.
- Pr. Fromholz.

Pr. Tomaszewski.
K leryk  T rip insk i .  
Kandydat 
Knndy dat.
Kadzca Kons. Cranz,

■■ —------- urodź, się umarto ślub
wzięło

par
po południu. i - l— u « c.

U f f
5 i-O 5 pi

ci
m

ęs
k.

pł
ci

że
ńs

k

— — 1 2 1 2
X. Mmi. Prusinowski. 4 3 4 3 1

— — — 3 — 3 1_ — ft 3 3 2
- Pr. G randkę. — — — _

— — — — — — _
— *— — — — _

Kandydat. 2 8 2 10Kandydat. — — 2 2

Miss. Graf. o godz. 3.
1 5 1 2

Ogoleni . . . 12 14 23 15 14


